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Czerwone Sztandary nad Polskę
150.00(1 ludzi demonstrowało na ulicach Stolicy

W sta ł p ięk n y , s ło n eczn y  ranek. U lice za ­
p e łn iły  się  w ie lo tys ięczn ym  tłum em . L u d  
W a rsza w y  opuśc ił sw e dom y, fa b ryk i, b iura  
i  w a rsz ta ty  pracy, b y  radosną m anifestac ją  
uczcić  1 M a j — św ięto  pracy.

A u to  red a kcy jn e  gna p rzez  p rzys tro jo n e  
św ią teczn ie  ulice.

— N ie, tę d y  nie m ożna  — in form uje  nas 
m ilic jcn tka , pełn iąca  s łu żb ę  — trzeba  o b je­
chać naokoło , g d yż  inaczej m ó g łb y  w y tw o ­
r zy ć  się  za tor.

J e d z ie m y  w ięc  p o słuszn ie  naokoło . Z w a l. 
n ia m y  coraz b a rd zie j tem po, bo ze  w szy s t­
k ich  za k ą tkó w  W a rsza w y  śp ieszą  gru p y  m ło  
d y ch  i sta rych , dążąc do sam ego serca s to ­
l ic y  — na P lac Tea tra lny.

Z  PI. In w a lid ó w  na Żoliborzu, ja d ą  u d e ­
korow ane św ieżą , w iosenną zie len ią  i c ze r­
w o n y m i sztandaram i auta. O d p o m nika  B ra ­
terstw a  B ro n i na P radze ciągną ku  śró d m ie­
śc iu  zw arte  s z y k i.  N a  P lacu  T rzech  K rz y ż y  
rośn ie  z m in u ty  na m inu tę  las sz ta n d a ró w  i 
transparen tów . N ieb iesk ie  ko szu le  T U R -ow  
ctiw , b ia łe  Z W M -o w có w , „pasia k i"  6. w ięź­
n ió w  obozów , n iosących sym b o liczn y , pasia . 
e ty  sz ta n d a r z literą  „P”.

N a  u lice w y leg li p racow nicy  w szys tk ich  
in s ty tu c ji  i w szy s tk ich  zaw odów . O tz y  na­
sze  p rześ lizg u ją  się  z  jed n y ch  napisów  na 
n a stęp n e:

„ Jed n o lity  fro n t m ło d zie ży  — to  spraw a  
o d b udow y P o lsk i" ,

,P r e c z  z  próbam i ratow ania N iem iec",
„ S p ó łdzie lczość  je s t ja sną  i prostą  drogą  

do  po lepszona  n a sze j p r z y s z ło ś ć t \
K to ś z  m aszeru jących  za in tonow ał „M ię­

d zyn a ro d ó w kę" . P o d ch w ycili ju ż  inni. P łyn ie  
d a leko  pieśń, siln ie jsza  niż m u ry  W arszaw y.

N a P lacu N apoleona zbierają  się  c z ło n ­
ko w ie  a r ty s tyc zn y ch  zw ią zkó w  zaw odow ych , 
b y  za chw ilę d o łą czyć  się  do  szeregów  ro ­
b o tn ikó w , tram w ajarzy , ko le ja rzy , m ilic ji, L i  
g i K obiet, d z ien n ika rzy , rzem ieśln ików , s tu ­
dentów ...

N ikogo  d z iś  n ie b raku je.
C zerw one sz ta n d a ry  posuw ają  się  w  s tro ­

n ę  P lacu Teatralnego.
N iebo je s t  c zy s te , b łęk itn e , bezchm urne. 

L e k k i,  c iep ły  w ia tr porusza  sztandaram i. P o ­
w iew a  ich czerw ień  w yso ko  p onad  głow am i 
tłu m ó w

P ło n ie  czerw ien ią  P lac Tea tra lny.
Ze w szys tk ich  stron , ze  w szy s tk ich  w y ło . 

tów  u lic  n a p ływ a ją  dzie ln icam i, zw iązkam i, 
in sty tu c ja m i, fab ryka m i  — zw arte  szeregi. 
Id ą  ze  śpiew em , idą z orkiestrą .

,J la sz  sz ta n d a r p łyn ie  ponad  trony..."  — 
s ły ch a ć  od  s tro n y  S en a to rsk ie j. N a d  W ierz ­
bow ą rozbrzm iew a robotnicza  „W arszaw ian­
k a ”.

Tysiące, d z ie s ią tk i ty s ięcy  głów . K ęd y  
o k iem  sięgnąć k o ły sze  się  o lbrzym ia  ciżba  
lu d zk a , ko ły szą  się robotnicze czerw one  
sz ta n d a ry  i b ia ło-czerw one sz ta n d a ry  p a ń ­
stw ow e, bo d zis ie jsze  m ajow e św ięto , Św ię ­
to  P racy  —  je s t  św ię tem  w y ją tk o w o  u ro czy ­
stym .

P rzeb ija  na daw nym  sk w e rk u  so czysta  mu 
jow a zie leń  traw y. Z ie len ią  się  od ul. W ierz  
bow ej ch łopskie  szta n d a ry , m ienią  się  k o lo ­
rowe. w ie jsk ie  stro je  regionalne. N ieb iesk ie  
m u n d u ry  m ło d zie ży  T U R .o w e j, tęczow e bar­
w y  spó łdzie lców , m un d u ry  żo łn ierzy , tra n ­
sparenty ...

R u in y  R atusza , w n ęki w yp a lo n ych  okien, 
chw iejące się  ja k  g d yb y  i n iepew ne ściany  
s ta ły  się  d zis ia j trybuną, z  k tó re j ludność  
sto licy , ta niebiorąca udzia łu  w pochodzie, 
m a n ifestu jąc  sw ą so lidarność z zorgan izow a­
n ym i szeregam i.

P iec  T ea tra ln y  rozbrzm iew a p o tężną  „Mię 
d zy n a ro d ó w k ą '. S ło ń ce  gorącym i prom ien ia ­
m i o tacza  o d k ry te  g łow y, m uska  sz tandary, 
rozśw ietla  ten  plac, o ko lo n y  ruinam i i tych  
lu d zi, k tó r zy  p rzy b y li  tu ta j pom im o ruin  t 
zg liszcz, w brew  zn iszczen iom , s tu d iu ją c  w  
d n iu  sw ego Św ięta  odbudow ę sw o je j sto licy .

Na ba lkon ie  Tea tru  W ielk iego  grom adzą  
się  m ów cy, c złonkow ie  rządu, czło n ko w ie  pre  
zyd ió w  partii, d z ien n ika rze  kra jo w i i zagra­
niczni.

C isza zalega plac. W iec  o tw iera  przew o d ­
n iczą cy  W a rsza w sk ie j R a d y  Z w ią zkó w  Z a ­
w odow ych , tow . R ustecki.

PRZYSZLIŚMY TU,
ABY SPOJRZEĆ W OCZY 

HISTORII
Z ramienia Polskiej Part  ̂ Socjalistycznej 

zabrał głos generalny sekretarz PPS tow. Cy 
rankiewicz.

Przyszliśm y tutaj — mówi tow. Cyrankie­
wicz — jako wielka historyczna siła, która 
burzy świat kapitalistycznego wyzysku, świat 
głodu, nędzy i bezrobocia, świat faszyzmu i 
świat wojny. Ta zniszczona przez wojnę War 
szawa, mówi nam przede wszystkim  o tym, 
jak budowano pokój i jak zabezpieczono po­
kój po tamtej wojnie. Te ruiny W arszawy i 
ruiny dziesiątek i setek miast całej Europy 
mówią każdemu kto nam przed wojną nie 
w ierzył, że rządy burżuazyjne, kapitalistycz­
ne, rządy f mas jery, i fabrykantów pragną 
urządzać pokój na św iecie zaledw ie na 20 
lat, poprostu tak, jakby czekało się aż -po­
drosną nowe roczniki.

Po omówieniu bohaterskiej obrony W ar­
szawy w roku 1939, kiedy na barykadach 
bezbronnego miasta została Polska Partia 
Socjalistyczna, została polska klasa robotni­
cza, mówca przeszedł do tragedii powstania 
warszawskiego, poczym om ówił zbrodniczą 
spekulację polityczną tych, którzy w roku 
1939 uciekli przez Rumunię, a teraz chcieliby 
znów do nas wracać, jako władcy.

Są jeszcze ludzie poczciwi, prości, którzy 
chcieliby daleko trzymać się od wszelkiej 
polityki, którzy chcieliby siedzieć w domu 
spokojnie, którzy nic chcą się do niczego 
m ieszać. W ydaje im się, że się uchronią 
przed życiem, przed walką i przed swoim  
udziałem  w tej walce. Pamiętamy jednak te 
czasy, kiedy przychodziło gestapo, łapało na 
ulicy i nie pomogło wtedy tłom aczenie, że

on się niczym nie zajmował. W ystarczy, że 
on zajmie m iejsce na św iecie i że jest P ola­
kiem.

C hJęlibyśm y dziś, w łaśnie 1-go Maja, 
gdy na całym  św iecie w pochodzie do socja­
lizmu pow iewają nasze czerwone sztandary, 
podkreślić, że ta krew, która się lała w w al­
ce o wolność, w walce z uciskiem  i faszyz­
mem jest tak pomieszana w braterstwie 
wspólnej walki, jak wspólne były klęski i 
w spólne zwycięstwa, jak m iędzynarodową 
jest sprawa socjalizm u. Niech już nikt nie 
próbuje rozdzielać tej krwi, niech nikt nie 
próbuje budować pokoju tylko dla siebie. W 
tej wspólnej w alce jest także krew tych, któ 
rych dała światu Rewolucja Październikowa, 
jest krew ludów Związku Radzieckiego, jest 
krew bohaterów Stalingradu, Sewastopola i 
dziesiątek innych bitew. Pokój może być ty l­
ko jeden i niepodzielny, pokój może być ty l­
ko tak solidarny, jak solidarną była walka z 
faszyzmem. W iedząc, że przyczyną naszych 
klęsk w przeszłości było rozbicie proletaria­
tu — wywodzi dalej mówca — dem onstruje­
my dziś pod hasłem  „Niech żyje jednolity  
front proletariatu” , ..Niech żyje jedność
działania PPS i PPR ”. W iemy, że jest c ięż­
ko dziś dla wszystkich, w szczególności dla  
źle wynagradzanych, źle odżywianego je­
szcze robotnika ale wiemy, że byłoby jeszcze  
gorzej gdyby zaprzepaścić to, co już zostało  
zrobione. Rozbijaczom  jedności narodowej 
dam y należyty odpór.

Dem onstrujem y dziś pod hasłem: „Niech 
żyje Związek Radziecki —  rozgTomiciel im­
perializmu niem ieckiego i sojusznik P olsk i”! 
i pod hasłem: „Ręce precz od granic Polski 
na Odrze i N ysie”.

To jest nasza droga tak trudna, jak tru­

dne jest nasze położenie geografiezze. Inne 
drogi prowadzą w tę samą przepaść, w jaką 
świat zaglądał przez 6 lat.

Niech w tym wspaniałym  maju 1946 r„ za 
kończył mówca, wie nie tylko zorganizowa­
na klasa robotnicza, ale każdy człowiek do­
brej woli, który chciałby świat w idzieć lep­
szym, że to i jego marzenia są wypisane na 
jego sztandarach. W alczym y aby spełn iło  się 
to, co jest marzeniem ludów, to co jest spo­
kojem, bezpieczeństwem i wolnością, w alczy­
my o socjalizm.

C ZU W A M Y , ABY W A LK A  BYŁA 
D O P R O W A D Z O N A  D O  K O Ń CA !

W imieniu Polskiej Partii Robotniczej za­
biera głos tow. min. Berman, który mówi 
m iędzy innymi:

Cały świat św ięci dziś swe św ięto, które 
stało się jednocześnie świętem  zwycięstwa  
nad faszyzmem i wszelkim  wstecznictwem. 
W dniu tym musimy zamanifestować, że czu­
wamy, aby walka ta doprowadzona była do 
końca, aby to co myśmy dotychczas zrobili 
nie poszło  na marr.e. .Musimy w ysuszyć ca ł­
kow icie w szelkie źródła faszyzmu, bowiem  
w zakamarkach czają się jego resztki, czego 
tak charakterystycznym  przykładem  jest o- 
sławione przem ówienie Churchilla.

> Tow. min. Berman podkreślił, że walka z 
reakcją trwa w- całej pełni — że w całym  
kraju wyrastają coraz nowe m ogiły tych, 
którzy padli z rąk NSZ-tu. D ziś przd groba­
mi tych bohaterów obnażamy głowy i chyli­
my sztandary, ślubując, że ustekrotnim y na­
sze siły  w walce z reakcją i mordercami. — 
Stwierdzamy, że wszystkie próby szkalow a­
nia dem okracji ze strony PSL spotkają się z 
stanowczym  odporem. N ię chcemy rozlewu

Tow. Premier Osóbka-Morawski przemawia w Katowicach
R e i < / o # « C | 0  f i o l s l r a

w yryła już niezatarte piętno n a  życiu
n aszego  kraju

i

KATOW ICE (P A P ). W czasie uroczysto­
ści pierwszom ajowych w K atowicach tow. 
Premier Osóbka-M orawski w ygłosił przem ó­
wienie następującej treści:

W  im ieniu C entralnego K om itetu 
Polskiej Partii Socjalistycznej serdecz­
nie pozdrawiam  W as Towarzysze ro ­
botniczego Śląska i Zagłębia.

Kiedy dzisiaj świętujemy radośnie 
dzień 1 M aja i oddychamy pełną pier 
się. wolności, a nie tylko jako naród, 
ale i jako klasa pracująca, to myślą 
sięgamy wstecz do innych" dni pierw ­
szomajowych, dni, w których toczyli­
śmy zaciętą walkę o nasze praw a do

tego świętowania, do m anifestowania 
swego niezadow olenia ze złego ustro­
ju, do  uzyskania m inim um  praw  do 
życia.

TAMTE DNI PIERWSZOMAJOWE
Pamiętamy, jak nam  odm awiano 

tego prawa, jak co roku w ten dzień 
święta 1 M aja zapełniały się więzie­
nia najlepszymi synami klasy robotni­
czej, jak naw et lała się krew  robotni- 

1 cza na bruki naszych miast, gdzie pa­
dały trupy robotników  z pierwszo­
majowych pochodów od kul, który- 
mi policja sanacyjna w itała nasze po­
chody.

Szły lata pierwszej niepodległości a 
z nimi coraz bardziej zanikała nadzie- 

| ja klasy robotniczej i całego narodu 
nie tylko pełnego społecznego wyzwo 

j lenia, ale na utrzym anie największego 
naszego skarbu —  niepodległości Pol­
ski.

W ojna imperialistyczna 1914-18 nie 
przyniosła ludzkości upragnionego po 
koju. Było to jak gdyby tylko zawie­
szenie broni. Pozostały te same róż­
nice, te same rozgrywki im perialisty 
czne, te same, powiększone tylko nie­
pom iernie, sprzeczności starzejącego 
się i ginącego ustroju kapitalistycz­
nego.

ZBRODNIE FASZYZMU
Ginący ustrój i ginący świat kapi­

talistyczny nie chciał ustąpić nowym 
siłom społecznym i nowym prądom . 
D la podtrzym ania swojego istnienia 
użył najgorszego gatunku  ideologii,

najpodlejszych sił i m etod —  faszyz­
mu. W  kleszczach zbrodniczych sił 
faszyzmu, zblokowanych w skali m ię­
dzynarodowej cierpiał lud włoski i 
podbity naród Abisynii, od ciosów 
m iędzynarodow ego faszyzmu zginęła 
dem okracja hiszpańska i powstały tam 
krwaw e rządy kata —  gen. Franco, 
od uderzenia faszyzmu zginęła dem o­
kracja austriacka i upadł czerwony 
W iedeń, od żarłocznego faszyzmu .ja­
pońskiego cierpiały i krwawiły lata­
mi całymi Chiny, od półfaszyzmu pol­
skiego, od Sanacji, Ozonu i O N R -u 
cierpiały masy pracujące Polski, tra­
cąc prawa polityczne, zapełniając co­
raz liczniej obozy karne i wiezienia i 
prowadząc nędzny byt chłopski na 
wsi i robotniczy i pracowniczy . 
ście.

Polska przedwojenna, rządy obszar 
ników, kapitalistów  i dygnitarzy sa­
nacyjnych prowadziły nasz kraj na 
m anowce faszyzmu. Ideałem  Piłsud­
skich, Rydzów i Becków był M ussoli­
ni, Franco i H itler —  z nimi prow a­
dzili oni konszachty polityczne i pchali 
nasz kraj do zguby.

W  CZASIE OKUPACJI
D nia 1 M aja 1939 roku, kiedy w 

masach narodu polskiego, a zwłasz­
cza w masach robotniczych napięcie 
nieufności i nienawiści do faszyzmu w 
ogóle, a do hitleryzm u w szczególno­
ści wzrosło do zenitu —  rządy sana­
cyjne posunęły się aż do zakazania 
dem onstracji robotniczych.

(D A LSZY  C IĄ G  N A  STR. 2-ET)

krwi, ani wojny domowej, ale kto wyciągnie  
rękę po nasze zdobycze, tego dosięgnie n ie­
ubłagalna d łoń sprawiedliwości.

W SPÓ LN E ŚW IĘTO !
W  imieniu Stronnictwa Ludowego 

ob. Putek pozdrowił lud pracujący ro 
botniczej W arszawy i oświadczył, że 
chłop chcąc zadokum entow ać swą so 
lidarność z robotnikiem  będzie świę­
cił, na przekór rozbijaczom PSL, dzień 
1-go M aja jako i swoje święto.

M in. Chajn imieniem Stronnic­
twa Dem okratycznego, skupiającego 
w szeregach swych inteligencję pracu 
jącą, zapewnił, że w walce o postęp i 
dem okrację inteligencja idzie sołidar 
nie z robotniczą W arszawą.

N a zakończenie stutysięczny tłum 
odśpiewał „M iędzynarodów kę” i 
„Czerwony Sztandar” .

D EFILAD A
Po przemówieniach z Placu Tea­

tralnego wyruszył potężny pochód. 
Przez Plac Saski, Królew ską, M ar­
szałkowską, .płynie las sztandarów. 
Łopoczą w złotym słońcu barw ne pro 
porce. Ciepły w iatr szarpie różnobar­
wne sztandary. M igocze czerwień 
sztandarów PPS i PPR, lśnią w słoń­
cu białoczerwone sztandary narodo­
we, zielone Stronnictwa Ludowego. 
Przesuwają się liczne transparenty z 
hasłami.

D efiladę otw iera poczet propor- 
cójw, który po dojściu do trybuny, 
ustawionej przy zbiegu ul. M arszał­
kowskiej i A lei Jerozolimskich gru­
puje się po obu jej stronach. N a  try­
bunie zajmują miejsca przedstawicie­
le partyj i wojska. Z asiada ją 'tu : tow. 
J. Cyrankiewicz, tow. Berman, gen. 
Spychalski, gen. Zawadzki, gen. R u­
stecki, prezydent T ołw iński i inni 
znani działacze rządowi, partyjni i spo 
łeczni.

Z a pocztę m proporców  postępuje 
delegacja „W ici” . Dalej posuwa się 
las czerwono - białych proporców  
Z W M . Za nimi, witane huraganem  
oklasków, czerwono - niebieskie p ro ­
porce O M  TU R, sztandary PPS 
i PPR.

Przesuwają się zwarte szeregi har­
cerstwa. W  równym  rytmie kołyszą 
się karabiny Ochotniczej Rezerwy Mi 
licji Obywatelskiej, w itane okrzykami 
i brawam i.

A dalej barwny wąż organizacji, 
związków, straży ogniowej. Jadą sa­
m ochody z małymi dziećmi z dzieciń- 
ców i żłobków, R T PD  i innych orga­
nizacji.

(D A LSZY  CIĄG N A  STR. 3-EJ)

Setki tysięcy
uczestników obchodów 

pierwszomajowych
W edług  dotychczasowych prow izo­

rycznych m eldunków  z całego kraju 
ilość uczestników m anifestacyj m ajo­
wych w poszczególnych miastach 
przedstawia się następująco: W arsza­
wa —  150.000, Łódź —  250.000, W o ­
jewództwo Śląsko - D ąbrow skie —  
1.000.000 w tym Katow ice— 200.000, 
Sosnowiec —  80.000, Chorzów —
60.000, GUw:ce —  36.000, Miasto 
W rocław zgromadziło 30.000, Poznań 
— 60.000, Rzeszów — J5.000, Byd­
goszcz —  30 000, Olsztyn — 20.000. .



Robotnicy wręczają buławę
M arszalkowi Roll-Żymiorskiemii

ŁÓDŹ (PA P) W dniu 30 kwietnia odbyła 
się w T eatrze W ojska Polskiego w Łodzi ma 
nifeatacyjna Akademia Pierwszomajowa, pod 
czae której wręczona została M arszałkowi 
Roli-Źymierekiemu buława marszałkowska, 
wykonana przez robotników fabryki Johna w 
Łodzi, a poeęie W ładysławowi Broniewskie­
mu •— nagroda literacka.

Dziękując robotnikom, M arszałek Żymier­
ski wygłosił przemówienie, w którym powie­
dział m. im:

Jedność w ojska z klasą robotniczą i chłop 
«ką oraz z całym  hidwn pracującym  jest je ­
dną z najw iększych zdobyczy Polski Demo­
kratycznej. Teraz macie w szeregach wojska 
ju i  nie tylko io łn jerzy  z robotników, ale ma 
cie oficerów z robotników, generałów z ro­
botników, którzy są i będą żołnierzam i ludo­
wej, robotniczej i chłopskiej sprawy.

Jesteśm y szczęśliwi, że pozbyliśmy się na 
zawsze rządów tych pseudo patriotów  sana­
cji i endecji. Dla tych panów nie dobra jest 
nasza Polska, z której nie mogą zdzierać sió 
dmej skóry.

Podnoszą oni rękę na prawa i zdobycze 
ludu polskiego i już liczą jakie zwycięstwo 
święcić będą, gdyby oszustwem, nędzą i gło­
dem udało się im zdusić polski lud pracu ją­
cy powstały do walki z niewolą kap ita li­
styczną, zdusić pierwszą prawdziwie ludową 
robotniczą i chłopską władzę w Polsce. Ci 
wszyscy, którzy utrudniają  odbudowę kraju  
agitacją antyrządową, bandytyzmem politycz

nym, sabotażem świadczeń rzeczowych na 
wsi świadomie niedbałą i rozkładową robotą 
w aparacie państwowym i gospodarczym spe 
kulacją i drożyzną, są sprawcami naszej cięż 
kiej sytuacji powojennej.

W bandach NSZ niema Polaków, a są 
zdrajcy zaprzedani zagranicznym magnatom, 
którzy chcą odebrać Wam fabryki, chłopom 
ziemię, dem okracji rządy i całemu narodowi 
niepodległość i suwerenność państwową. W al 
ka z reakcją  rodzim ą jest w alką o niepodle­
głość i sumerenność i tę walkę będziemy pro 
wadzić z ca łą  stanowczością.

W kilku wierszach
— W M adrycie eksplodowała bomba 

przed wejściem do biura okręgowego organi­
zacji Falangistów  ^  , ,

— Do Genewy przybyło z Francji 400 poi 
skich dzieci robotniczych na 3-miesięczny po­
byt wypoczynkowy. Dzieci przyjęte przez 
Szwaj carski Czerwony Krzyż rozmieszczono 
u rodzin szwajcarskich. Oczekiwany jest 
drugi transport dzieci polskich z kraju.

— W  Genewie (Szwajcaria) doszło do roz 
ruchów i starć  między strajkującym i robot­
nikami budowlanymi a policją, która użyła 
hydrantów  i gazów łzawiących Kilku poli- 
cjanów raniono. Rząd kantonalny wymógł 
na pracodaw cach uwzględnienie żądań robot 
ników.

Wielko defilada w Moskwie
w dztiu święta I-go Maja

ROZKAZ GENERALISSIMUSA 
STALINA

M O SKW A (PAP). Z okazji św ięta 
1 m aja ogłoszono następujące otę- 
dzie G eneral ssim usa S talina do a r ­
mii i ludności Związku R adzieck ie­
go:

i pych faszyzm u i światowej agresji, 
j w yw ołało głębokie zmiany w życiu 
I politycznym  narodów św iata w sze- 
! rokim  rozw oju ruchu dero A ra iy cz- 
j nego narodów. Dzięki doświadcze- 
I niu, zdobytem u w o za se  wojny ma- 
i sy ludowe zdały sobie spraw ę, że lo-

„Po raz pierwszy1 od dnia zwyc ę- psństw  nie m ogą być pow ierzone 
skiego zakończenia w iejk  ej w ojny : *z3f- 0in reakcyjnymi, k tó re  kroczą 
w obronie ojczyzny, obchodzim y mię j ścieżką i k tórym  przyśw ieca-
dzynarodow e święto ludu pracują- e^o5styczne antyludow e cele. Z te 
cego, dz eń 1 maja, w  w arunkach  po tez P ^ o d u  narody,  ̂ -ttóre nie 
kojowychi, osiągniętych w  ciężkiej > c*‘ca- ^yó ak, pus daw m -j. ujmują lo- 
w alce, kosztem  w ielkich pośw ięceń j sv/0 P^ns.w  w swoje ręce, 
i w yrzeczeń. P rzed  rokiem  Arm ia j w Prov /adzaA porządek  dem okraty- 
C zerw ona za tknę ła  sz tandar zwyc ę i 1 w y sy p u ją  czynnie przeciw ko 
stw a nad  Berlinem  i doprow adziła ; c* ° m J cakcji, p rzeciw ko podzega- 
do ostatecznej k lęsk i faszystow skich i  r zon? do nowe1 wojny. N arody świa- 
Niemiec. W  ciągu 4 m iesięcy po zwy , a me c.hcą pow tórzenia nieszczęść 
cięskim  zakończeniu wojny p rz ec iw -! .^0jny; - ^ one z uporem  w celu

, ko Niemcom im perializm  japoński -y tw a.en .a po.io;u i bezpieczeństw a.
! złożył broń. Druga wojna św ia to w a ,: Na czf le w al* ‘ °  pokoi i bezpieczen- 
przygotow ana przez siły m ięd zy n a-i ', 'v o , £J 0CZY Zw iązek Radziecki, któ  
rodow ej reakcji i rozpętana przez NY 0 c5łra ogrom ną rolę w  zniszczę 
główne państw a faszystow skie, skoń ni? . a^ zy zm u i w ypełnił tę  w  elką
czyła się całkow itym  zw ycięstw em  
narodów  m iłujących pokój- Rozbicie 
i zniszczenie głównych oga’sk zapal-

(Dokończeaie przeBió«J8»ia tow. premlsra iiJsśtiki-Morałffsfcisge 22 str. 1)
podniesie produkcję i dochód społe- dów nie popełni. Dzisiejsza dem okra 
czny naszego kraju, usunie bezrobo- cja jest s in a  jednością klasy robot- 
cie i nędze, k tó ra zawsze panow ała niczej, co fest fundam entem  całego

I niestety —  sprawdziły się prze­
czucia klasy robotniczej o grozie w ol­
ny spow odow anej przez zbrodniczy 
faszyzm. Polska utraciła byt niepod­
legły ,a naród nasz zakuty został w 
blisko sześcioletnią, okru tną niewolę 
faszystowską. Polscy faszyści częścio­
w o uciekli za granicę, częściowo po­
szli na w spółpracę z wrogiem  i oku­
pantem  (N S Z ).

I znowu, tak jak w okresie daw ­
nych zaborów  na szańcu -walki, obok 
postu latu  postępu społecznego i so­
cjalizmu, walkę nieugiętą, krwąWą, 
zdawało się beznadziejną o n iepodle­
głość kraju i narodu prow adził Pol­
ski Lud —  polski robotnik, polski 
ch.op, polski in teligent pracujący.

Kiedy reakcja stworzyła sobie pod­
budow ę ideologiczną dla swej w ła­
snej postawy bierności i nieróbstw a — 
teorię o dwóch w rogach Polski, któ­
rych zm aganiu m iał się bezczynnie 
przyglądać naród polski —  obóz de­
mokracji polskiej pod przewodem  Kra 
jowej Rady N arodow ej i Armii L udo­
wej prow adził ostry bój z krwawym 
okupantem , k tóry  niszczył nas w bez­
litosny sposób w M ajdankach i Oświę 
cimiu.

PO  W YZW OLENIU
D em okracja polska podziw iała i naj 

wyższym szacunkiem otaczała wal­
czące narody ZSRR i bohaterską ich 
A rm ię Czerwoną, k tóra nie tylko o- 
broniła przed agresją faszystowską 
swoje własne kraje, ale która była 
również zw iastunem  wolności dla in ­
nych, również i dla naszego narodu.

K iedy Polska wyzwolona została 
przez b ratną A rm ię Czerwoną i W o j­
sko Polskie, kiedy trzeba było zaka­
sać rękawy do intensywnej odbudo­
wy naszej państwowości i naszego zni 
szczonego kraju, kiedy obóz dem okra 
tyczny podjął tę gigantyczną pracę re­
konstrukcji i odbudow y Polski —  re­
akcja rzucała i rzuca nam dalej cięż­
kie kłody pod nogi. Reakcja nie w a­
ha się swą nienawiść do nowej P o l­
ski topić w bratniej krwi. O d la t o- 
kupacji niemieckiej —  poprzez Pól- 
skę lubelską —  do dni dzisiejszych 
padają krw aw e ofiary najlepszych sy­
nów  Polski i dem okracji, zam ordowa 
ne rękami reakcji polskiej. G inęły i 
g iną z rąk zbrodniczej reakcji ofice­
rowie i żołnierze W ojska Polskiego 
i bratniej Arm ii Czerwonej, g iną dzia­
łacze dem okratycznych stronnictw , gi­
ną polscy milicianci, pracownicy bez­
pieczeństwa publicznego i funkcjona­
riusze państw ow i, giną robotnicy, 
chłopi i inteligenci.

NASZE TRUDNOŚCI
Polska odrodzona przeżywa duże 

trudności gospodarcze. K raj został
nie tylko doszczętnie obrabow any, ale 
i w dużym stopniu  zburzony. W  tych 
trudnych  w arunkach odbudow y przy­
szło nam  realizować przebudow ę spo­
łeczną, o k tórą lata całe walczyliśmy. 
Przebudow ę tę prowadzim y jednocze­
śnie z pracą przy odbudow ie kraju. 
O bok  reform y rolnej, która raz na 
zawsze przekreśliła feudalizm  i szla- 
chetczyznę i uczyniła prawowitym i 
gospodarzam i ziemi tych, co na niej 
pracują. W prow adziliśm y unarodo­
wienie przemysłu, kopalń  i banków . 
T a  ostatnia reform a uczyni gospoda 
rtem  robotnika i pracow nika w swoim 
zakładzie pracy, podniesie pracę do 
właściwej godności, stworzy możli-

wśród klasy pracującej. Rola związ­
ków  zawodowych i rad zakładowych 
w życiu gospodarczym  i społecznym 
naszego państw ą jest i będzie coraz 
większa.

NASZ PRO G RAM
N a tle ogólnie ciężkiej sytuacji w 

naszym państwie reform y te nie są je­
szcze dostatecznie nam acalnie odczu­
wane przez św iat pracy, ale za jaśn ie­
ją one pełnym  blaskiem  w najbliższej 
przyszłości, kiedy dźwigniem y gospo­
darczo nasz kraj.

Przyszłość naszego państw a ludo­
wego wyobrażamy sobie zupełnie ja­
sno. Będzie-ono bez obszarników, bez 
vvielkich kapitalistów  i bez spekulan­
tów, bez bezrobocia i nędzy, bez wię­
zień i obozów  dla ludzi, pracy i de­
m okratów , bez czarnej przyszłości na 
starość i w razie nieszczęśliwych wy­
padków przy pracy.

B ogactw a naszego kra ju  i p raca  na 
szego ludu stw orzą  w arunki dla ży­
cia na odpow iedn m poziom ie dla 
w szystk  eh pracujących.

W prow adzim y minimum zaro b ­
ków, k tó re  by w ystarczv ło  na uczci­
we, godne człow ieka cyw ilizow ane­
go życie, pilne ubezpieczenia na s ta ­
rość, chorobow e i od in w ald ztw a , 
spraw iedliw e urlopy i wczasy, w  za­
leżności od w arunków  pracy, ca łk o ­
wicie b ezp ła tn ą  ośw iatę i p e łn ą  ople 
kę nad m atką, nad  m łodzieżą i dziec 
k 'em .

Dążyć będziem y w raz z całym  zor 
ganizow anym  św iatem  pracy, aby u- 
strój, jaki budujem y, odpow iadał du­
chowi i dążeniom  polskiego ludu. 
A by nacechow any był w olnością i 
spraw iedliw ością społeczną, aby

naszego obozu. H istoria s ę  pow ta­
rza. D z'ś znowu znajdują się kandy-

raisję w yzw olenia. Narody, osw obo­
dzone p rzez Zw;ązek R adziecki od 
jarzm a faszystowskiego, m ają m oż­
ność budow ania życ a państw ow ego 
na zasadach  dem okratycznych, re a ­
lizując swe dążenia historyczne. Na 
tej drodze spo tykają się z pom ocą 
ze strony Zw iązku Radzieckiego- Ca , „ 
ły św iat m iał m ożność p rzekonać się j dzy 
nie ty lko  o po tędze państw a radzie­
ckiego, lecz rów nież o słuszności je­
go polityki, oparte j na uznaniu rów ­
ności wszys kich narodów , re sp ek ­
tow aniu ich wolności i n iepodległoś­
ci. Nie ma pow odu w ą p ić  że rów-

dz.ł w ysiłków  nie ty lko  dla wypeł*
nienia, ale rów nież przekroczenia 
nowego planu 5-letniego. Rozwijając 
pokojow ą budow ę socjalistyczną, n ie 
możemy z i pom nieć ani na chwilę o 
intrygach m iędzynarodow ej reakcji, 
k tó ra przygotow uje plany nowej woj 
ny. Należy pam  ętać, jak tego uczył 
wielki Lenin, że w  okresie pracy  po­
kojowej, powinniśm y zaw sze być 
czujni i strzec jak oka w głowie sił 
zbrojnych i potęgi obronnej naszego 
kraju. S ły zbrojne Związku R adzle- 
c k i tg ą  nasze w ojska lądow e, siły 
pow ietrzne i m orskie spełniły swój 
obcw  ązek w obec kraju  w czasie 
w ielkiej wojny. O becnie nasze siły 
zbrojne m ają za zadań e nie mn ej 
czujnie s 'a ć  na straży  pokoju, k tó ry  
zosta ł osiągnięty, i p racy  k o n struk ty  
wnej .narodu radzieckiego —  stać  się 
s iną cp c k ą  in teresów  Związku R a­
dzieckiego. Pomyślne w ykonan e te ­
go zaszczytnego zadania jest możli­
we ty lko pod w arunkiem  dalszego 
w zrostu  w iedzy wojskowej, kwalifi­
kacji oficerów  i żołnierzy naszej a r  
m i: lądowej, m arynark i i lo tnictw a.

S ły zbrojne Związku R adzieckie­
go m uszą ciągle doskonalić sztukę 
w ojskow ą na podstaw ie dośw-iadcze 
nia, zdobytego w  czasie wojny na 
podstaw ie p o s ^ m i w ojskow ej w ie- 

techn  ki. Nie m a najm niejszej 
w ą 'p liw ośc ', że nasza armia, m ary ­
n ark a  i lotnictw o w ypełnią pow ie­
rzone im zadania".

daci na Paderewskich i tak  samo jak “  * W P1̂ 82*05?1 Z w .ąw k  Radzl2'  
szkalowano rządy robotniczo-chłop-1ckl P ^ o s ta n ie  w ie rny  swe, polityce 
skie w  1918 roku  tak samo szkaluje “ P011̂  P0^ . 1 bezpieczeństwa, 
reakcja w łasna i obca nasz Rząd w | P ° ^ ce ^ w n o ś c i  i przyjazm naro-
kraju  i za granicą- My w.emy, że n ' , , . „  . .
znaleźli by s ę ró w n k ż  kandydaci na L  P,° . ^ o n c z e n u  . Zw iązek
Piłsudskich, Becków , M ościckich, i ™ eck ' d o . I ł o w e j  i
Rydzów  i Składkow skich, k tó rzy  j P facY- aad  odbudow ą so c ja lizm u N a  
by chcieli odw róć ć rew olucyjne k a r ! ro f  radziecki z en u,z azmem  ,ął się 
ty historii polskiej, uchw yc ć w ła d z ę ! P ł o w e j  p rący, k tó ra  została przer
w  imieniu i dla in teresów  w yw łasz-i vv,SRa £ « * *  w o ln ^' U sfaw a 0 51; P » 
czonyeh obszarników  i k ap  l i s t ó w ,  i n,e ^ b u d o w y  , rozwoju, gospodarki
zdymisjowanych dygn la rzy  sąnacyj ^narodowei W ZSRR w

przyniósł
szczęście,

wszystkim  dobrobyt i

WŁADZA POLITYCZNA
Kluczem  do zbudow ania upragnio  

nego ustroju, jest w ładza polityczna. 
M aiąc w ładzę polityczną, możemy 
realizow ać to, co jest m ożliwe i cze 
go sami zechcem y.

W  1918-19 roku  dem okracja po l­
ska by ła ro z b ta  i słaba i nie m ogła 
realizow ać pięknego M anifestu R zą­
du Ludowego Ignacego D aszyńskie­
go. Założenia tego M anifestu podep­
tan e  zostały  b ru ta ln ie  p rzez  obóz sa 
nacyjny. a Polska p rzez  zgubną poli­
ty k ę  znowu została  w epchn ię ta  do 
grobu.

Dzisiejsza dem okracja  jest b o g a t­
sza o  ostatn ie dośw iadczenia Irsto - 
ryczne i takich, jak w  1918 roku, b łę

nych i znow u zakuć Lud Polski w 
kajdany nędzy i ucisku i n e m ą d rą  
po lityką w pędzić znow u Polskę do 
grobu.

CZASY POGARDY 
NIE POW RÓCĄ

za dużo przelało  się krw i, za 
dużo w ylało  się łez, za wiele ofiar 
pad ło  za św iętą spraw ę w olności i 
niepodległości, aby  mogły pow rócić 
znow u w Polsce czasy pogardy, cza­
sy ucisku człow ieka przez człowie­
ka, czasy szlachetczyzny i słabości 
Polski. Tym, k tó rzy  chcą dziś w y ­
gryw ać dla swoich gierek poł ty cz ­
nych pow ojenne trudności Połski, 
tym, co sabotują now ą Polskę i słrze 
łają do najlepszych jej synów, tym, 
k tórym  u śm k ch ają  się zło te  dla nich 
przedw ojenne czasy, tym  co stoją na 
straży  rodzim ego i m iędzynarodow e 
go kap itału  — m asy pracujące P o l­
ski w  dniu swego M ajowego Św ięta 
odpow iadają: w ara  wam grabarze 
P olski w  1939 roku- w am  — uciek i­
nierzy m ostu  zileszczyekiego, wam  
—  niszczyciele W arszaw y, w am  — 
piew cy nowej wojny, w ara  od w ła ­
dzy w  P ak ce ,

W  Polsce lud pracujący  stanow i 
90 proc. całego narodu, on w alczył 
o niepodległość, on  ją w yw alczył, on 
ją odbudow uje i on sam dziś staje na 
jej straży .

R ew olucja polska, choć łagodna i 
bezkrw aw a w y ry ła  już swoje n ieza­
ta rte  p iętno  na ż y c u  naszego kr3ju i 
naszego narodu  i zapuściła głęboko 
swoje korzenie w  glebę polską- S ta ­
re, spróchniałe d rzew a przew rócił 
w icher wojny i rew olucji i nie m a ta ­
kiej s ły, k tó rab y  m ogła przyw rócić 
eh  życiu.

P rzyszły  nowe czasy, now e porząd  
ki i now i ludzie, budujący, Nową, Sil 
ną, Szczęśliw ą i W olną P olskę Lu­
dową.

okres e od 
1946 do 1950. przyjęta przez R adę 
Najw yższą ZSRR. -otw iera nowe w i­
doki na dalszy w zrost sił p rodukcyj­
nych naszego kraju, w zrost jego po* 
tęgi gospodarczej, podniesienie po­
ziomu życia gospodarczego i k u ltu ­
ralnego.

M ożemy żywić nadzieję, że n i ród 
radziecki, na k tórego  czele stoi p a r­
tia kom unistyczna, nie będzie szczę-

P a : DA W O JSK O W A  
NA PLA C U  CZERW ONYM  

W  M OSKW IE
M OSKW A (SAP)- O ifodz. 7-ej ra­

no rozpoczęła się parada 1-majowa 
w M oskwie, z chw ilą przybycia G e­
neral ss m usa Stalina na plac Stal na 
i byłego dowódcy drugiego frontu 
B iałoruskiego m arsz. Rokosowskie- 
go.

W  ścisłych forma ciach przemasze 
row ały  czołgi, ar yler a, marynarka 
i kaw aleria , prow adzone przez wsła  
w ionych w boju generałów .

P rzed rozpoczęciem  p a ra d -  m ar­
szałek  R okossow ski dokom  prze­
glądu zgrom adzonych odd, ów i  
przem ów ił do żołnierzy, p o d k reśla­
jąc, że siły reakcu  w ciąż są m ocne i 
s tara ją  s ę intrygow ać. Ani pokoi, a* 
ni bezpieczeństw o m iędzynarodow e 
nie są jeszcze zapew nione. Siły zbrój 
ne Związku Radzi-eck cgo m uszą na­
dal cżuw ać i skupić ca łą  swoją potę­
gę-

Przedstawiciela Jugosławii i
z a p r o s z e n i d o  P a r s e s

Włoch

W  dniu 30.1 V r. b. p rzyby ł do W ar
szaw y sta ły  p rzedstaw ić  el dyplom a 
tyczny Serbo - Łużyckiej R ady N aro­
dowej w  Budziszynie, Paw eł Cyź, 
b ra t znanego publicysty  i działacza 
narodow ego serbo - łużyckiego J. 
Cyża.

D yplom ata łużycki urodził się 5 
m aja 1911 r. w Żuricy pod Budziszy- 
nem. U n iw ersy te t ukończy ł w  K ró ­
lewcu. gdzie ze tk n ą ł się ze s tu d en ta ­
mi - P olakam ' i naw iązał z nimi bl ż- 

wość gospodarki celowej i planowej, szą łączność. Po ukończeniu studiów

Stały przedstawiciel Łużyc
przybył do Warszawy

Zw iązku Pola-p raco w ał naw et w 
ków  w  O lsztynie,

W  czas e wojny był więźniem  obo 
zu w  O ranienburgu —  skazany przez 
N em ców  n a  śm ierć w dniu 20-ym 
kw ietnia 1945 r,, jednak  został u ra ­
tow any p rzez w ojska radzieckie-

Obecnie P aw eł Cyż pragnie po- 
św  ęcić w szystkie swe siły idei zbli­
żenia polsko - łużyck ego i zaznajo­
m ienia narodu  polskiego z losem 
swego kraju, w alczącego od tysiąca 
la t o praw o do wolności.

PARYŻ (SAP). M inistrow ie spraw  
zagranicznych cz terech  m ocarstw  o- 
m ewiali spraw ę granicy m iędzy W ło 
chami a Jugosław ią, przy czym uzgo 
dnili, że w ysłuchają p rzedstaw  c eli 
obu tych państw  w  drugiej połowie 
tygodnia.

Poza tym m inistrow ie uchwalili, 
że Unie graniczne A ustrii nie uleg ą 
żadnym  w iększym  zmianom (wyn ka 
lo by z tego, że roszczenie A ustrii 
do Tyrolu  południow ego zostało od ­
dalone)-

Przybył sam olotem  z M oskw y am­
b asador S tanów  Zjednoczonych B e­
dell Sm ith celem  odbycia konferen ­
cji z Byrnesem .

PARYŻ (PAP). Z kół dobrze poin­
form ow anych donoszą, że m inistro­
wie sp raw  zagranicznych postanow i­
li zaprosić przedstaw icieli rządu jugo 
s ło w ań sk  ego i w łoskiego do P ary ­
ża, celem  odbycia z n'mi konsultacji 
w  spraw ie granicy w łosko - jugosło­
w iańskiej. Nie jest w ykluczone, że

do Pa-zostanie rów nież zaproszony 
ryża przedstaw ić  el A u str i.

Na środowym  posiedzeniu konfe­
rencji min. B yrnes ośw iadczył, że 
S tany Zjednoczone p ragną szybkiego 
zaw arcia pokoju z W iocham i i A u­
strią, aby m óc w ycofać z kra jów  
tych swe w ojska.

ŻĄDANIA CZECHOSŁOWACJI
PARYŻ (PAP). Poseł czechosłow a

cki w  Paryżu. Nosek, w ręczył Moło* 
towowi 3 m em oranda w  celu  przędło  
żenią ich konferencji m ń is tró w  
spraw  zagranicznych. M em oranda 
zaw ierają żądania odnoszące się do 
granic Czechosłow acji, p rzesied le­
nia ludności z Sudetów  i p rzyznan a  
Czechosłow acji 7 okręgów  naddunaj 
skich, k tó re  zostały  oderw ane p rzez 
W ęgry w  1938 r- 

Na wn osek  B yrnesa, m inistrow ie 
spraw  zagranicznych postanow ili, po 
cząw szy od środy, odbyw ać posiedź# 
nia 2 razy  dzienn e.

Gdyby Ameryka chciał;
Franco byłby ob a lon y

PA RY Ż. Cała prasa francuska, od 
komunistycznej „H um anite” po pra­
wicową „N atio n ” zgodne są co do ko 
nieczności ustąpienia Franco.

Socjalistyczny „Citć-Soir” , organ 
m inistra skarbu Andre Philipa, pisze, 
że wystarczyłoby, aby „amerykański 
kolos, który położył rękę na wszyst­
kich lotniskach H iszpanii, źródłach 
energii i przemyśle półwyspu, strzyg-

nął uchem, —  a madrycki fanfaron 
byłby obalony...

„Parisien L ibrę” w artykule zatytu­
łowanym  „Czy Rada Bezpieczeństwa 
odegra wreszcie swą ro lę?” wyraża 
życzenie, aby Rada znalazła dla pro­
blem u hiszpańskiego rozwiązanie, ja­
kiego sobie wszyscy życzą: zniknięcia 
ostatnich śladów faszyźmu w Eu­
ropie.

Brozyłifski 1-szy M aj
uroczystości zakazane przez władze

RIO DE JA N EIRO  (SAP). W ieczo 
rem  30 kw ietnia szereg sam ochodów 
pancernych  i czo łtó w  przesuń ę 'o  z 
południow ej części m iasta  do p rzed ­
m ieść przem ysłow ych, położonych w 
północnej dzieln cy Rio de Janeiro . 
Podobno .,przew idu:ąee“ w Ł d ze  za­
bezpieczają się w ten  sposób na w y­

padek  dem onstracyj zw iązków  robn  
tniczych.

W  ciągu tegoż dn 'a ukazało  się i z  
rządzenie rządow e, zabraniające wię 
kszych zebrań dla uczczenia 1 maja. 
Za aresztów ano sporo osób o przeko  
naniach skrajn  e radykalnych  i —  
obcej narodowości,



Czerwone sztandary nad Polską
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I-EJ)

Pod takt gnijącei bez przerwy or­
kiestry przesuwają się nie kończące 
się szeregi organizacji, pracowników  
fabryk i instytucji.

SZEREGI AKADEM IKÓW
Z entuzjazmem witane są defilują­

ce delegacje Bratnich Pomocy i orga­
nizacji wyższych uczelni warszaw­
skich. N a czele posuwa się szary sztan 
dar uniwersytetu, za nim Politechni­
ka, szkoły Im. W awelberga i SGH, 
oddziały Niezależnej Młodzieży So­
cjalistycznej, Zw. Młodzieży D em o­
kratycznej i wiele innych.

Migają barwne czapki akademickie, 
witane grzmotem oklasków i okrzyka 
mi. Warszawa kocha swą młodzież 
akademicką.
MANIFESTACJA SIŁY I W IAR Y

Potężne wrażenie wywierają płyną­
ce nad tłumami sztandary. Ich czer­
wień migoce wzdłuż Marszałkowskiej 
pod nimi defilują tysiące, dziesiątki 
tysięcy łudzi pracy, którzy dziś obcho 
dzą swe święto.

N igdy jeszcze Warszawa nie oglą­
dała tak potężnej manifestacji, jaką 
stworzył lud pracy w dniu' 1 Maja 
1946 r.

Defilada trwała przeszło 3 godzi­
ny. Ilość uczestników tej wspaniałej 
manifestacji obliczana jest na 150.000.

Ulicami Warszawy defilowały sze­
regi tych, którzy zjednoczyli się w pra 
cy dla odbudowy państwa i budowy 
jaśniejszej przyszłości Narodu.

Był to prawdziwy i imponujący 
przegląd siły demokracji polskiej, si­
ły  Polski Ludowej. Szczególną uwagę 
zwracał wielki oddział zorganizowa­
nej młodzieży, wśród której zwłaszcza 
niebiesko - czerwone szeregi OM 
T U R  odznaczały się liczebnością. Mło 
da Polska wystartowała do walki o 
dobre jutro człowieka pracy.

Grupy fabryczne i wielkich przed­
siębiorstw państwowych demonstro­
wały nietylko wspaniałe osiągnięcia 
w  dziele odbudowy ale i olbrzymie za 
dania, których rozwiązania młoda de

Nadziei to głos
Naiiędę dziś los

Wygrać można 1.000.000 zł., 500.000 zł., 
3 wygrane po 250.000 zł., 20 po 100.000 zł. 
44 po 50.000 zł., 125 po 20.000 zł., 274 po 
10.000 zł. i wiele, wiele^ innych wygranych. 
Razem 50.000 wygranych na ogólną kwoty

62000.000 — zł.
Ciągnienie 14-go maja. Cena losu 200 z ł, 

% — 50 zł.
R yzyko  niewielkie — szanse duże.
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mokracja polska podjęła się z nie­
zrównanym zapałem i niezachwianą 
wiarą w pomyślny wynik pracy.

To też słusznie wspaniałą manife­
stację pierwszomajową nazwać można 
manifestacją siły i entuzjazmu pracy 
dla Polski Ludowej.

Z A BA W Y  LUDOW E
W  godzinach popołudniu h 

przez bramy parków w arszaw sw h  
przelewała się wciąż narastająca fala 
publiczności. Zmęczeni defiladą i 
wrażeniami warszawiacy odpoczywali 
w cieniu drzew i na trawnikach, wdy­
chając pełnymi płucami zapach świe­
żej zieleni, ciesząc się majem, słoń­
cem i wolnością.

W  Parku Ujazdowskim na tle zie­
lonej ściany nierozkwitłych jeszcze 
bzów niebieszczą się koszulki OM- 
TUR-owców, którzy w zaimprowizo- 
nym spontanicznie programie śpiewa- 
wają przy dźwiękach gitary. Ich m ło­

de dźwięczne głosy płyną w niebo ra­
dością wolności.
AKADEM IA PIERW SZOMAJOW A

W  Teatrze Polskim w Warszawie, 
przy szczelnie zapełnionej widowni 
przedstawicielami społeczeństwa, od­
była się uroczysta akademia 1-szo Ma 
jowa, zorganizowana staraniem Zarżą 
du G łównego Towarzystwa Uniwer­
sytetów Robotniczych. Przy dźwię­
kach hymnu narodowego „Między­
narodówki” i „Czerwonego Sztanda­
ru” nastąpił uroczysty moment wciąg 
nięcia na maszt, ustawiony na scenie, 
czerwonego sztandaru, poczem prze­
wodniczący Zarządu G łów nego TUR, 
tow. dr. Henryk Jabłoński, wygłosił 
okolicznościowe przemówienie. Z ko­
lei nastąpiła część artystyczna, z udzia 
łem Reprezentacyjnej Polskiej Orkie­
stry Ludowej pod dyr. W isłockiego, 
zespołu artystów Teatru Pplskiego, 
pod kier. J. Osterwy, prof. Szpinal- 
skiego i W . Broniewskiego.

K ARYK ATUR Y 
„SŁAW NYCH ” LUDZI

(SA P). Szczególną uwagę w czasie 
defilady, budząc poklask tłumów, 
zwróciło 12 samochodów propagan­
dowych z karykaturami popularnych 
osobistości z reakcji.

N a przedzie „Gazeta Ludowa” z 
przywódcą PSL, Mikołajczykiem, 
obok napis: „ Wszeregach PSL dzia­
ła N SZ ”.

N a  drugim samochodzie Churchill 
wodzi na sznurku generałów: Franco 
i Andersa. Napis głosi: „Śmierć fa­
szyzmowi”. Dalej Goering i Frank wi 
szą na szubienicach. Napis wyjaśnia, 
że tego Polska żąda od sądu w N o ­
rymberdze.

Dalej widać krwawe symbole NSZ  
i zacytowane słowa Andersa: „W  Pol 
see powiesi się 100.000, resztę weź­
miemy za mordę i będzie porządek”.

Dalej jadą wizerunki łapowników, 
karykatura „Gazety Ludowej", siedzą 
cej na dwóch stołkach, PSL, jako zmie 
niający skórę kameleon, który był 
przedtym Ozonem, przywódcy PSL z 
napisem „byczy chłop”, „swój chłop” 
i... „chłop jak dąb”, Churchill z lufą 
armatnią zamiast cygara, jako podże­
gacz wojenny, plotkarze, szabrowni­
cy i wreszcie wizerunki Fischera i 
Greisera za kratkami.

Prezydent Krajowej Rady Narodowej,, ob. 
Bolesław Bierut, przyjął na dłuższej audien­
cji dr. Józefa Tennenbaumr, prezesa Ame­
rykańskiej i Światowej Federacji Żydów Pol 
skich, liczącej przeszło 334 miliona człon­
ków.

Przedmiotem rozmowy była sytuacja Ży­
dów w Polsce Odroczonej.

Ob. Prezydent zaznaczył, że zdarzają się 
istotnie częste wypadki skrytobójczych napa 
dów na Żydów, przy czym schwytani wino­
wajcy, których inspiratorami są ludzie ze 
środowiska Andersa, mają na swoim sumie­
niu cały szereg innych zabójstw, dokonanych 
nie tylko na Żydach, ale także i na demo­
kratach polskich. Oddzieleni1? tych spraw w 
czasie przewodu sądowego nastręcza szereg 
trudności, a czasem jest po prostu niemo­
żliwe. Władze sądowe zmuszone są wobec te 
gi zasądzić winowajców za szereg przewi­
nień i zbrodni równocześnie. Niemniej, kie­
dykolwiek rozpatrywana jest sprawa o za­
mordowanie Żyda, władze sądowe wymierza­
ją najsurowszą karę. Uważamy bowiem, że 
morderstwo człowieka, który stracił dom, ro­
dzinę, tułał się przez szereg lat, przebywał 
w najwyższej poniewierce i patrzył bezbron­
ny śmierci w oczy — jest morderstwem udzie 
sięciokrotnianym, stwierdza ob. Prezydent. 
Będziemy winnych ścigać jak najbezwzględ­
niej, Rozprawy sądowe i wyroki będziemy

! Amerykański statek
rozbił s ię  o skałę

BELFAST (SAP). W pobliżu w-ej- 
scia do za loki Stangford w pobliżu 
Belfastu (Irknd a północna) zatonął 
amerykański statek ,.George Town  
Victory". Przyczyną zatonięcia stat­
ku było przedziurawien e, spowodo­
wane wpadnięciem na skały podwo­
dne, w  które obfituje morze Irlandz­
kie.

Ną pokładzie statku znajdowało 
się 1400 żołnierzy i marynarzy. W ła 
dze marynarki wojennej wyrażają 
nadz eję, że uda się ich wszvstk cb 
uratować.

Dalion
n a s łą p c ą  K eynesa

LONDYN (SAP). Jak informuje brytyj­
skie ministerstwo skarbu, kanclerz skarbu 
Hugh Dalton zajmie miejsce po zmarłym lor­
dzie Keynesie na stanowisku gubernatora — 
prezesa Międzynarodowego Funduszu Mone­
tarnego i Międzynarodowego Banku Odbudo 
wy i Rozwoju.

„G iovinezza“  w radio rzymskim
RZYM (PAPJ. Włoska opinia publiczna 

poruszona jest nowym wystąpieniem faszy­
stów. 5-ciu osobników zamaskowanych i u* 
zbrojonych w bomby, obezwładniwszy praco­
wników, opanowało radiostację Monte Ma­
rio w Rzymie, a następnie nadało audycję 
wznosząc hasła faszystowskie i grając hym» 
faszystowski „Giovinezza".

Napastnięy zbiegli.

Rząd Polski — oświadcza w dalszym cią­
gu ob. Prezydent — uczyni wszystko, by za­
trudnić pozostałych przy życiu Żydów, a dla 
powracających do Polski zorganizować war­
sztaty pracy. Chcemy, aby czuli się dobrze 
i bezpiecznie w naszym kraju. Niemniej, 
uwzględniając pobudki psychologiczne, nie 
będziemy stawiać przeszkód tym spośród 
Żydów, którzy chcieliby z Polski wyemigro­
wać. Rząd chciałby jednak, zorganizować 
dla nich możliwie najpoprawniejsze warun­
ki emigracji. Było by jednak krzywdą dla 
ludzi, którzy mają za sobą 6 lat bezdomno­
ści, aby udawali się teraz w nieznane, w spo­
sób niezorganizowany i nielegalny. Nie bę­
dziemy szczędzili wysiłków, aby oba aspek­
ty tego zagadnienia rozwiązać jak najlepiej. 
Sądzę, jednakże, że jest to problem, który 
powinien zainteresować także Organizację 
Narodów Zjednoczonych oraz UNRR-ę.

p e* m s
s o c j a l i s t y c z n ą

Rezolucja w iecu
ludności pracującej W arsza* -

Wśród ogólnego entuzjazmu uchwalono na wiecu na Placu 
Teatralnym następującą rezolucję:

My, lud bohaterskiej Warszawy —  wolny gospodarz w 
Niepodległej Ojczyźnie —  w dniu 1 Maja 1946 r.

Frzyrzekamy:
stać na straży władzy ludowej i wielkich zdobyczy demokracji, 
która przez unarodowienie przemysłu i reformę rolną na zawsze 
uwolniła robotnika, chłopa i inteligenta od ucisku i wyzysku 
wielkiego kapitału i obszarników. W  głosowaniu ludowym  
wszysej jak jeden mąż żądać będziemy uświęcenia tych zdoby­
czy w Konstytucji Rzeczypospolitej.
* PRZYRZEKAMY

bronić niepodległości, trwałego pokoju i owoców zwycięstwa 
nad niemieckim faszyzmem ,okupionych milionami ofiar i strzec 
nietykalności naszych granic na Odrze, Nysie i Bałtyku w opar­
ciu o sojusz ze Związkiem Radzieckim, narodami słowiańskimi 
i demokracjami zachodu. W  głosowaniu ludowym damy godną 
i jednomyślną odpowiedź wrogom Polski, podżegaczom wojen­
nym i sprzymierzeńcom Niem iec: Ziemie Odzyskane pozostaną 
na zawsze złączone z Macierzą!

Przyrzekamy nie szczędzić ofiar dla podźwignięcia naszej 
ukochane] Stolicy z gruzów i zgliszcz, spowodowanych przez hit­
lerowskie barbarzyństwo i zbrodnie londyńskiej reakcji. Odbu­
dujemy Warszawę jeszcze piękniejszą i niezniszczalną na wieki.

Przyrzekamy chronić jak oka w głowie jednolitego frontu 
Polskiej Partii Robotniczej i Polskiej Partii Socjalistycznej, jed­
ności klasy robotniczej i inteligencji pracującej, jedności robot­
niczo-chłopskiej i wszystkich stronnictw demokratycznych —- 
wbrew knowaniom rodzimych, naprzekór rachubom wstecznic- 
twa i jego sojuszników z PSL.

Będziemy walczyć w zwartym bloku na froncie pracy, oświa­
ty i odbudowy, przeciw spekulacji, szkodnictwu oraz dywersji lu­
dzi dnia wczorajszego, zdrajców i bratobójców, wspomaganych 
przez siły obce i wrogie Polsce.

W  głosowaniu ludowym —  trzykrotną i powszechną odpo 
wiedzią T A K .  —  W  akcji wyborczej —  w jednoliym bloku 
wyborczym, na sraży spokoju i praworządności w szeregach 
Ochotniczej Rezerwy Milicji —  utrwalimy demokratcyzny ład 
i zbudujemy, w'brew siłom reakcji, Polskę wolną i szczęśliwą!

Morderstwo udziesięcioM ione
Prezydent Bierut o zbrodniach antysemitów

publikować. Nie. zamierzamy niczego ukry­
wać!

Władysław Leny-Xisielawski
Start w  w ieczność 11

Latałem nad Berlinem
Marzenia Polaków nareszcie się spełniły —  i gdy słowa: 

„Lot na Berlin!” —  padły na odprawie, przez wszystkie zało­
gi przeszedł —  jakby prąd magnetyczny. Start jeden przez 
drugiego, w obawie —  aby nie przyszło odwołanie lotu, czy 
zmiana rozkazu. —  „W ellington” za „W ellingtonem ” wzno­
sił się do góry i po wzięciu „sett-course’u” odchodził na po­
łudnie.

Lecieliśmy, nic prawie nie mówiąc do*siebie, milczący 
i złowrodzy, jedynie tylko silniki grały monotonnie, jakby ryt­
micznie skandując: N a Berlin!... N a Berlin!...

O przekroczeniu wybrzeży holenderskich zawiadamia nas 
z dołu artyleria niemiecka. Reflektory, sinymi słupami błąka­
jąc się po niebie, szukają nas. Nasz pilot manipuluje gazem 
obydwu silników, aby utrudnić podsłuch. Sposób zdaje się 
skuteczny, bo reflektory już n as1 chwytające, nagle odbiegają 
i krążą pc za nami. W  reszcie mijamy zaporę. Zaczyna być spo­
kojnie. Gdzieniegdzie tylko, przez chmury, bije artyleria, 
zresztą zupełnie —  niecelnie!...

Nawigator i radiota pracują zawzięcie. I znów cisza, 
znów strzały i błyski reflektorów. Tak mijają godziny. N a­
stępuje rozmowa pilota z załogą, w wyniku której ustalamy, 
że już chyba niedługo będziemy nad celem. Mamy do niego 
około 30 kilometrów.

Po dość krótkim locie, przedni strzelec oznajmia skupisko 
reflektorów. W ysokość mamy debrą, bo około 17.000 stóp. 
Naw'gator podaje nagłą zmianę kursu. Mijamy punkt obrony, 
przechodząc między dwoma stożkami reflektorów. Teszcze je­
den skręt dość ostry i wychodzimy nad Berlin.

Maiaczą się nam w dole niewyraźne kontury wielkich 
kompleksów budowli, wśród których poszukujemy wyznaczo­
nego nam celu. Ogień artylerii niemieckiej ponad celem słab­
nie. Zresztą do nas Niem cy strzelają całkiem z boku. Punkt, 
nad którym jesteśmy, nie zaradza ani jednym, najlżejszym na­
wet błyskiem. Schodzimy niżej, ażeby —  nie chybić! Wpici 
oczyma w widniejące pod nami kontury, zapominamy zupeł­
nie o ogniu artylerii, o grozie sytuacji!... Czujemy tylko świa 
domość, która pulsuje, tętni którą słowami trudno jest wv- .; 
razić:

Polacy nad Berlinem!...
Chmur niema, tylko jak siatka —  rzadkie mgły zwisają, 

a przez nie świecą niemieckie reflektory. N agle, nasz nawiga­
tor podaje kurs bojowy!...

— Za chwilę polecą bomby!...
Coś chwyta za krtań i dławi... Może to podświadome 

wspomnienia bomb, które niegdyś na Polskę leciały?!... Po­
tem, w słuch przemienieni, czekamy sygnału.

W reszcie słychać: Bomby!...
Wyrzucił!... * v
Wszyscy się wychylają, aby dojrzeć rezultat! — Ni e  wi­

dać nic.
Lecące ku nam z dołu niezliczone błyski, żarzą się, kłują 

w oczy, poprostu oślepiają. W znosi się las reflektorów i roz­
poczyna —  piekło! Jak gdyby ziemia, zraniona naszymi bom­
bami i oszalała z bólu, z całą zwierzęcą pasją —  chciała nas 
zniszczyć i zmiażdżyć!...

Huraganowy ogień artylerii!..
W okół nas słychać odgłosy rwących się pocisków. Pod­

muchy rzucają maszyną, wr górę, w dół, na boki... Wszystkie 
reflektory chwytają nas w krąg świateł, a wszystkie istniejące 
rodzaje artylerii biją w nas bez przerwy. Odłamki pocisków  
tłuką po kadłubie naszego „W ellingtona”, dzwoniąc jakgdy- 
by krople rzęsistego deszczu. Wybuchy są coraz bliższe! Zda­
je się, że z tego piekła nikt z nas żywy nie wyjdzie.

N agle, eksplozja bardzo bliskiej serii. Coś trzasnęło po 
kadłubie... Odłamek pocisku rozbija szybę pilota, drugi wali 
w statecznik!...

W idzę coraz to bliższe eksplozje... W krótce wykwitają 
tuż za statecznikiem. Podaję w telefon pokładowy: serie 
zbliżają się, skręcać!

D i i  odmiany —  przed nami wybucha grad pocisków. 
Obłoki wyglądają jak olbrzymie kule. Przedni strzelec poda­
je: Uwaga... Balony!!!...

Gwałtowny skręt i pika.
Cała seria pocisków wali z boku maszyny!... Rzuciło!!!...
—  Trafili nas —  pomyślałem, wudząc błysk ognia, wy­

buchający z pod lewego silnika.
Zamknąłem oczy.
Trudno! —  Trzeba będzie —  umierać...
I myśl —  pocieszająca: że ginę po wykonaniu zadania, 

w locie nad Berlinem!,..
Maszynę wyrównało 1 oprzytomniałem. Po chwili słyszę 

słowa:
—  W yszliśmy z ognia, a już byli wstrzelani...
—  Tak! A te balony...
Uprzytamniamy sobie, że na tej wysokości nie m ogło być 

balonów;. To te obłoczki dymu po pociskach najcięższej arty­
lerii zmyliły nas. O, są i teraz. Coraz, coraz więcej. Układają 
się w' kłęby, wśród którvch płyniemy. Gubią nas, znów j

. chwytają
Co chwila jakiś reflektor łapie nas swoim blaskiem i po­

daje drugiemu. Z boku wali artyleria. Lecz to już jest po pro­
stu, dziecinna zabawka, w porównaniu z tym, co było.

Lecimy w takim ogniu ze dwadzieścia minut. _
Tylko i jedynie przytomności pilota zawdzięczamy, że

wyszliśmy cało. Tak dobrze się wstrzelali! —- Zaczynamy od­
dychać. Czuję się obolały i ostrożnie zaczynam poruszać ręka­
mi, zc zdziwieniem stwierdzając: że są zupełnie całe. Zaczyna­
my się wzajemnie o siebie dopytywać.

Wszyscy żywi i zdrowi. Piloci zmieniają się i drugi obej­
muje strefy. Pierwszy idzie na zasłużony odpoczynek. Należy  
mu się!... Rozpoczynamy spokojną konwersację. Pierwsze sło­
wa są poświęcone brawurze pilota, któremu zawdzięczamy 
wydobycie się z ognia. Jak prawdziwy bohater nic nie mówi. 
Jest skromny.

Po drodze strzelają do nas, ale dla tych, co wyszli z pie­
kła nad Berlinem, nie robi to wrażenia. Powoli cichną rozmo­
wy i wszystkich ogarnia zmęczenie oraz senność, ogromna, po 
prostu —  nieprzeparta!...

Reakcja po silnym wstrząsie.
Godziny strasznie się wloką. Czuję się bardzo słaby. G ło­

wa ciąży mi jak ołów  i dotkliwie odczuwam męczący szum 
w uszach. Staram się opanować. Zwiększam dawkę tlenu i, od­
chylając maskę, zaczynam gryść ciastka. Z  dołu nas żegna 
ogień artylerii, pa który prawie zupełnie nie zwracamy uwagi. 
Jesteśmy obojętni, jak stary szynkarz na wrzaski pijanych.

Robi się coraz widniej i coraz bliższe są angielskie brze­
gi. Tuż przed podejściem do nich wchodzimy w m głę gęstą. 
W idoczność zaczyna się pogarszać. Sprawdzamy paliwo. Już 
niewiele zostało. N ic dziwnego, osiem i pół godziny jesteśmy 
w powietrzu.

Lądujemy po drodze, po prostu „na czucie” na jakimś 
obcym lotnisku. W ychodzę z maszyny na nieco chwiejących 
się nogach i ze świadomością, że jeden z najcięższych i naj­
piękniejszych lotów  —  został ukończony.

Oglądamy samolot. —  Są w nim trzy duże dziury.
—  Tylko trzy?! —  dziwię się mocno.
Tam, w ogniu miałem wrażenie, że cała maszyna jest po­

rozbijana i że tylko pilot siłą swojej woli trzyma ją w całości.
Meldujemy telefonicznie do bazy swój powrót i wykona­

nie zadania.
Gościnnie przyjęci .odpoczywamy nieco i około południa 

startujemy do siebie. Wszyscy, co nie lecieli, czekają na nas 
w messach i witają serdecznie, wprost entuzjastycznie. Bez­
ustanne okrzyki, useiski, gratulacje. Cieszymy się wszyscy, bo 
chociaż z liczniejszymi, niźli my dziurami, iecz wszystkie samo­
loty wróciły do bazy.

Wreszcie się rozchodzimy. Testem śmiertelnie zmęczony, 
jednak nie m ogę .usnąć. W  mózgu kołaczą wspomnienia nie­
dawno przeżytych wrażeń. Dźwięczą, jak z za drugiej ściany 
huki,"szum silników... Oczy bolą na wspomnienie lasu reflek­
torów, kłujących promieniami jak ostrymi igłami zmęczone 
powieki. Słyszę słowa instrukcji i całym sobą odczuwam rzu­
canie maszyny.

Usypiam ze świadomością, niepozbawiony dumy, że da­
nym mi zostało być jednym z pierwszych Polaków': w locie 
nad Berlinem!...
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M Krakowskiego Przedmieścia i Kuwega Świsy 1
rozpoczęła sic właściwa odbudowa ulic stolicy

W ydział A rchitektury  zabytkowej BOS 
przeprow adził w ub. roku oprócz inw entary­
zacji i uzupełniających pomiarów — roboty 
zabezpieczające, zwłaszcza w kościołach i 
cenniejszych pałacach na trasie K rakowskie. 
Przedm ieście — Nowy Świat.

Rok bieżący poświęcony jest całkowicie 
realnej odbudowie tych dwóch ulic zabytko­
wych, tak charakterystycznych d la  W arsza­
wy.

W ielkie pole do pracy ma tu inicjatywa 
pryw atna. O ile bowiem przy ul. M arszał­
kowskiej na przykład  lub w Al. Jerozolim ­
skich, budowle obecnie wznoszone m ają cha­
rak ter prowizoryczny i po roku, pięciu lub 
dziesięciu la tach  —- mogą ulec rozbiórce, o 
tyle budowle wzdłuż Krakowskiego P rzed­
mieścia i Nowego Światu m ają charakter 
trw ały. Nic dziwnego, że wobec tak  korzyst. 
nych warunków niemal wszystkie posesje na 
Nowym Swiecie, albo już się odbudowują, 
albo w najbliższych dniach będą ppddane 
remontowi.

Ja k  wiadomo Nowy Swśat i KraSoWsKe 
Przedmieście będą odbudowane w awoim za­
bytkowym charakterze. Domy niezabytkowe 
zaś będą miały elewacje dostosowane do 
charakteru  budowli, z ktÓTymi sąsiadują.

Jeś li chodzi o odbudowę ważniejszych o- 
biektów zabytkowych, poczynając od Placu 
Zamkowego, sy tuacja przedstaw ia się nastę­
pująco: Nowy Zjazd ma być zniesiony by 
odsłonić piękny Pałac pod Blachą. Zjazd 
do mostu Kierbedzia, który będzie odbudo­
wany, szedłby praw dopodobnie trasą  Ma- 
riensztadtu.

W ylot ulicy, wiodącej między Komendą 
M iasta a hotelem „Europejskim ", po zbu­
rzeniu domu „K uriera W arszawskiego” — 
eo się obecnie dokonuje — będzie otw ierał 
wspaniałą perspektyw ę na Wisłę i Pragę.

Od kościoła W izytek zaczyna się teren  
Uniwersytetu. Słuszna w ydaje się inicjatywa 
przekazania na użytek Uniwersytetu, P a ła ­
cu Potockich przy Krakowskim Przedm ie­
ściu 32, sąsiedniego Pałacu Uruskioh oraz 
gmachu po szpitalu  św. Rocha.

W  ten sposób cały ten kompleks budynków 
i pałaców  wraz z Pałacem  Kazimierzowskim 
stanowiłby centrum nauk humanistycznych. 
Ja k  wiadomo właściwa Dzielnica Wyższych 
Uczelni projektow ana jest w okolicy Pola 
Mokotowskiego, gdzie znajdą pomieszczenie 
również inne wydziały Uniwersytetu, jak: 
medycyny, matematyczno-przyrodniczy itd.

Obecnie odbudowuje się piękny gmach

Czartoryskich przy ul. Krakowskie P rzed­
mieście 7 oraz trw a rem ont Pałacu Raczyń­
skich u zbiegu ulic T raugutta i K rakowskie­
go Przedmieścia.

Zam ykający Krakowskie Przedm ieście Pa 
łac Staszica przywrócony zostanie do daw ­
nej świetności, jako siedziba W arszawskiego 
Towarzystwa Naukowego. Przy okazji archi­
tek tura  gmachu będzie skorygowana według 
projektu  Corazziego.

Tuż za Pałacem Staszica i sąsiadującą 
z nim kamienicą, która jako niezabytkowa, 
zostanie przebudowana w stylu harm onizują­
cym z całym otoczeniem — na przeciwko 
wylotu ul. Święto-Krzyskiej — stworzone bę 
dzie przejście, którym przechodzić się będzie 
na tereny zielone i do pasażu, wiodącego w 
miejscu dotychczasowych poprzecznych i po­
dłużnych oficyn i podwórek domów Nowego 
Światu, aż do Al. Jerozolimskich. Podobne 
pasaże i zieleńce znajdować się będą po 
drugiej stronie uley, na ty łach odbudowa­
nych, historycznych, stylowych kamienic i pa 
łaców. W śród łych zieleńców pobudowane 
będą pawilony, mieszczące kina lub małe 
teatrzyki, lokale j ogródki restauracyjne. 
C harakter Nowego Światu przy jednoczesnej 
gruntownej przebudowie i przywróceniu ca­
łego jego uroku zabytkowego — będzie w 
pełni utrzymany. Stworzenie dwóch malow­
niczych pasażów, równoległych do ulicy, w 
dużej mierze odciąży ruch pieszy, da  więk­
sze możliwości handlowe.

W ylot ul. Święto-Krzyskiej pozostanie tak, 
jak dotychczas. Jednakże zaraz za pierw ­
szym domem, ul. Śwjęto-Krzyska będzie po ­
szerzona i otwierać się będzie piękną per­
spektywą na drapacz „Prudential".

Remont domów na odcinku Nowego Świa­
tu od ul. Święto-Krzyskiej do Al. Jerozo­
limskich da m iasttu ponad 3.700 izb o ku­
baturze ogólnej 227.000 m3. Przew iduje się 
znaczną lość sklepów i biur w lokalach p ię­
trowych. Tymczasem oczywiście lokale pię­
trowe będą służyły przede wszystkim potrze 
bom mieszkalnym. Dopiero po wybudowaniu 
w W arszawie dostatecznej ilości mieszkań 
— Nowy Świat oddany będzie całkowicie 
do dyspozycji instytucji i przedsiębiorstw  o 
charakterze kulturalnym .

Kwestia szpetnego widoku tyłów wielopię­
trowych kamienic Al. Jerozolim skich roz­
wiązana będzie przy pomocy tzw. dwóch 
frontów. To piętrzenie się dachów i domów, 
widziane, od strony Nowego św iatu, będzie 
miało również swój malowniczy urok.

Specjalnego rozwiązania będzie wymagało 
zakończenie ulicy u zbiegu z Al. Jerozolim ­
skimi, gdzie niska zabudowa Nowego Światu 
spotykać się będzie z wysokimi gmachami 
Al. Jerozolim skich. Nad rozwązanicm tego 
zagadnienia pracują obecnie pracownie a r­
chil ektoniczno-zabytkowe.

Gmach BGK będzie oddzielony od reszty 
Nowego Światu zielenią i tworzyć będzie 
odrębną całość, która nie będzie -kolidowa­
ła z charakterem  zabytkowym ulicy. Reszta 
domów doprowadzona będzie do siwego p ie r­
wotnego, zabytkowego stanu, względnie prze 
budowana tak, by n ie psuć architektury tej 
ulicy.

Tak więc Nowy Świat i Krakowskie 
Przedmieście najniespodziewaniej dla opinii 
publicznej, będą pierwszymi ulicami odbudo­
wanej W arszawy i - t o  w dużej mierze na 
sta łe  już w roku bieżącym.

OTW ARCIE ŚWIETLICY 
W dniu 3 m aja o godz 18 w lokalu Dziel­

nicy Żoliborz, odbędzie się otwarcie świe­
tlicy.

DRUGI KURS 
CENTRALNEJ SZKOŁY PA RTY JN EJ 
W ydział Polityczno-Propagandowy CKW 

PPS zawiadamia Towarzyszy, że w czasie 
od 6 do 25 maja rb odbywać się będzie w 
W arszawie w lokalu CKW PPS, W iejska 18, 
drugi kurs Centralnej Szkoły Partyjnej.

Kurs ma za zadanie szkolenie przyszłych 
kierowników życia partyjnego i działaczy 
połecznych z ramienia PPS.

Program kursu obejmować będzie zagad­
nienia z teorii i historii socjalizmu, historię

Władysław Braniewski laureatem
nagrody literackiej m. s i .  W arszaw y

Nagroda literacka m. st. W arszawy w w y­
sokości 50.000 zł przyznana została w dn. 
30 kwietnia W ładysławowi Broniewskiemu.

Decyzja jury uzasadniona została w spo­
sób następujący:

W ładysław  Broniewski jest jednym z n a j­
wybitniejszych poetów współczesnych w Pol- 
Bce.

W straszliwych czasach okupacyjnej nocy 
krzywdy i zbrodni poezja W ładysław a Bro. 
niewskiego była dla całego Narodu źródłem 
siły w walce i wytrwaniu.

Życie i dzieło tego poety jest potw ierdze­
niem obecności Ducha Wiecznego Rewolucjo 
nistv w twórczości Narodu. Jest naw iąza­
niem do tradycji polskiej myśli rew olucyj­
nej i dem okratycznej XIX wieku.

Dla proletariatu  polskiego poezja W łady­
sława Broniewskiego stała się sztandarem  w 
walce o wolność, sprawiedliwość i o nową 
treść życia społecznego w Ojczyźnie.

Przepojone głębokim patriotyzm em  wier - 
sze Broniewskiego wiążą pro le taria t polski z 
ruchem wolnościowym i rewolucyjnym całe­
go świata.

T w ó t c z o ś w  poety wywodzi się z tradycji 
polskiego romantyzmu przy zastosowaniu 
zdobyczy współczesnej poezji polskiej. B ro­
niewski, nie będąc awangardzistą w dziedzi­
nie formy poetyckiej stał się aw angardzistą 
w dziedzinie poetyckiej treści.

Broniewski jest piewcą bohaterstw a W ar­
szawy. Przykładem  tego są utwory: „Ballada
0 Placu Teatralnym ", „Róża", „Pieśń o w oj­
nie domowej” i „Syn podbitego narodu". W 
twórczości swej i w życiu osobistym da! po­
eta niejednokrotnie wyraz przyw iązania do 
Stolicy i głębokiej dla niej miłości.

Te względy skłoniły jury do przyznania 
W ładysławowi Broniewskiemu nagrody lite­
rackiej R ady Narodowej m. st. W arszawy za 
rok 1946 i do ogłoszenia tej decyzji w dniu
1 maja".

Przewodniczący jury:  Jan  Nepomucen Mil 
ler.

Członkowie Ju ry:  W iktor Grodzicki, T a­
deusz Zygler, Henryk Ładosę-Smuga, Rustec 
ki Jan , Jan ina Dorant, Eugeniusz Poreda,

W każdym domu — wybory I
Istniejące dotychczas Komitety 

Domowe ulegają przekształcaniu na 
Rady Domowe. Jeden lub więcej do 
mów, liczących około 100 lokali w y­
biera Radę Domową.

Zadaniem Rady Domowej jest kon 
trolowanśe czynności związanych z

Ponad 3 miliardy
strat wojennych

C entralny Zarząd Przem ysłu Węglowego 
ukończył oszacowanie stra t wojennych na 
zakładach mu podlegających, które znajdu­
ją się w przedwojennych granicach Polski.

Ogólna suma stra t wynosi 3 miliardy 
236 milionów zł, obliczonych według w arto­
ści przedwojennej.

j administracją domów. Każde zaświad  
1 czenie wydawane przez administra­
cję domu lub prowadzącego meldun 
ki, musi być potwierdzone przez Ra­
dę Domową.

Rada Domowa ponadto inicjuje 
prace zw  ązane z utrzymaniem do­
mu w  należytym  porządku. Rady Do 
mowie kontrolują prawidłowość w y­
dawania kart aprowizacyjnych, m el­
dowania i wymeldowania.

Ponadto Rady Domowe będą bra­
ły udział w  akcjach takich jak subs­
krypcja PPOK i innych oraz będą 
współpracować z Dzielnicowymi Ra­
dami Narodowymi- W najbliższym  
czasie odbędą s'ę wybory do Rad Do 
mowych.
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„Polonio"
Marszałkowska 56

W spaniała komedia bajka

Zaczarowany św iat
z muzyką i tańcami reżyser: A R  O V

o r a z

Film nowej polskiej produkcji 
OOliyi B 9 0  B f t Ł T Y M U

N A D P R O G R A M  
Aktualności Polskiej Kroniki Filmowej

Zwłoki bohaterki z Polskiego Radia
rozpoznane na Polanie Śmierci na Palmirach

W czasie ekshumacji zwłok po­
mordowanych przez Niemców na 
Polanie Śmierci w  lasku Palmtrskim 
odnalez ono we wspólnej mogile zwło  
ki Jadwigi Bogdziewiczówny.

Postać Bogdziewiczówny znana 
jest dobrze społeczeństwu polskie­
mu. Bogdziewiczówna była długolet­
nią pracowniczką Polskiego Radia. 
W cz a se  kampanii wrześniowej 
1939 r. do ostatniej chwili trwała na

p e łn ia  odpowiedzialną służbę na 
niezwykle eksponowanym pod wzglę 
dem niebezpieczeństwa miejscu, na 
najwyższym piętrze gmachu stołecz­
nej radiofonii.

W czasie okupacji Gestapo aresz­
towało Bogdziewiczównę w  chwili, 
gdy zajęta była powielaniem tajnych 
biuletynów- Najbliżsi sądzili, że z g - 
nęła z rąk oprawców w  Al. Szucha, 
dopiero teraz, w  czasie ekshumacji

swym posterunku, narażając się na i  okazało się, iż podzieliła ona los Po 
śm erć. Pod ogniem niemieckiej arty j laków, którzy zostali rozstrzelani 21 
lerii i. w  czasie najcięższych nalotów i czerwca 1940 r. w  lasku Palmirskim.

Piątek zamiast wtorku
feąttóe jednym i  trzech dni bezmięsnych

Zarządzenie o ograniczeniach kon- 
sumeji mięsa ulegnie w naibliższym 
czasie pewnej modyfikacji. Zamiast 
obowiązujących dotychczas dni bez­
mięsnych we wtorki, środy i czwart­
ki, zakaz sprzedaży i podawania mip- 
sa obowiązywać będzie w środy, 
czwartki i piątki.

W  dni te wzbroniona równie zosta­
nie sprzedaż tłuszczów pochodzenia 
zwierzęcego (słonina, smalec, boczek 
i łój, oprócz masła).- W aga porcyj 
mięsnych, podawanych w przedsię­
biorstwach przemysłu gastronomicz­

nego w pozostałe dni tygodnia, zo­
staje ograniczona do 100 gramów. 
Przetwórnie mięsa mogą być czynne 
w dni bezmięsne jedynie w tym wy­
padku, o ile są całkowicie niedostęp­
ne dla odbiorców.

Pewnym złagodżeniem przepisów 
jest umożliwienie stołówkom pracow­
niczym podawanie w dni bezmięsne 
potraw z podrobów, o ile pochodzą 
one z uboju zwierząt rzeźnych, do­
starczonych przez rolników w ramach 
akcji świadczeń rzeczowych,

DmWamawy
ŚW IĄTECZNE WYCIECZKI

Wobec zbiegu kilku świąt w ciągu najbliż­
szych dni, podajem y już dziś wszystkie wy­
cieczki organizowane przez Polskie Towarzy 
stwo Krajoznawcze.

3  m aja (piątek) odbędzie się wycieczka 
do S tacji F iltrów  W arszawskich, organizo­
wana przez Polskie Towarzystwo K rajoznaw ­
cze. Zbiórka o godz. 9.30 przy  ul. Koszyko­
wej 81 przed wejściem do Filtrów.

W niedzielę — 5-go maja wycieczka uda 
się do Tarchomina, gdzie można będzie zo­
baczyć stary kościół gotycki, piękny pałac i 
stary dworek polski.

Inform acje i zapisy na tę wycieczkę w 
biurze PTK do dnia 4 m aja Tb ul. W idok 10, 
II p., w godz. 10 — 19.

SALA CZASOPISM  
W  BIBLIOTECE PUBLICZNEJ
W ramach obchodu Święta Oświaty, B i­

blioteka Publiczna m. st. W arszawy dnia 
2 m aja br, otwiera d la  Czytelników Salę Cza

sopism, k tóra będzie czynna codziennie 
(prócz niedziel i świąt) w godzinach od 11 
do 20.

W dniach 2 i 3 m aja rb. od godziny 13 
do 18 odbędzie się pokaz nowości księgar­
skich w W ypożyczalni n r 7 przy ul. P iu­
sa XI n r 15.

Ze względu na okres egzaminów Biblio­
teka Publiczna przedłuża od dnia 6 ma­
ja hr. godziny otw arcia Czytelni Naukowej 
w dni powszednie od godz. 8 do 20, w nie- j 
dzielę i święta od 14 do 19.

3 maja br., o godz. 16, w gmachu Centrali 
Bibliotek, przy ul. Koszykowej 26, odbędzie 
się zebranie organizacyjne Towarzystwa 
Przyjaciół Biblioteki Publicznej.

OGŁOSZENIA BR08NE
KUPIĘ każdą ilość bednarki 0,5 grubej, 
16 mm szerokiej. Łódź, Zawadzka 27 — 12, 
godz. 12 — 2 pop. 655

Przetarg nieograniczony
Ministerstwo Odbudowy ogłasza niniejszym przetarg nieograniczony na wykonanie 

w oficynie b gimn im. Królowej Jadw igi w W arszawie:
1) robót budowlano-remontowych,
2) instalacji c. o., wodociągu kanalizacji i gazu,
3) urządzeń elektrycznych na siłę i światło, sygnalizacji dzwonkowej i orurko- 

wania dla telefonów i radia.
Szczegółowe wezwanie do składania ofert oraz podkładki przetargowe otrzymać 

można w godz 10 12 w biurze Kierownictwa Odbudowy domów mieszkalnych M O
w W arszawie przy A l Stalina 38, pokój Nr 21, klatka E, za zwrotem kosztów

Termin całkowitego ukończenia robót 1,VIII. 1946 r.
O ierty w zalakowanych kopertach bez żadnych znaków firmowych z napisami: 

„Oferta na wykonanie robót jak pkt. 1, 2, lub 3, w oficenie b. gimn. im. Kr Jadwigi 
w W arszawie należy składać w Kierownictwie Odbudowy domów mieszkalnych M. O. 
w godz. 10 12 do dn 6 maja 1946 r. Do wewnątrz koperty ofertowej należy włożyć
kwit wadialny w wysokości 1 % od ogólnej sumy kosztorysu.

Otwarcie kopert nastąpi o godz. 11-ej w Sali Konferencyjnej Ministerstwa Odbu­
dowy w W arszawie przy Al Stalina 38:

1) dn. 7 m aja 1946 r. na wykonanie robót budowlano-remontowych,
2) dn. 8 maja 1946 r. na wykonanie instalacji c. o., wodociągu, kanalizacji i gazu,
3) dn 9 m aja 1946 r. na wykonanie urządzeń elektrycznych na siłę i światło, sy­

gnalizacji dzwonkowej i o rut kowania dla telefonów i radia
W rachubę będą brane tylko oferty na całość robót ujętych kosztorysem z rozbi­

ciem cen na robociznę i materiały.
M inisterstwo Odbudowy zastrzega sobie prawo: a) dostarczenia względnie wydanie 

materiałów w całości lub części materiałów, b) wyłączenia pewnej kategorii robót, 
c) unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i bez zobowiązania ponoszenia jakich­
kolwiek odszkodowań, d) częściowego skarzystania z oferty, e) wyboru przedsiębiorcy 
bet względu na wynik przetargu i f) przeprowadzenia w okresie ważności ofert dodat­
kowego przetargu między wybranymi oferentami. 656

E 8I 1T I I
PPS oraz bieżące zagadnienia polityki mię­
dzynarodowej i wewnętrznej

Kurs będzie prowadzony systemem semi­
naryjnym, co powinno dać słuchaczom me 
tylko wyjaśnienia teoretyczne, ale wskazać 
również praktyczne drogi realizowania prze­
dyskutowanych postulatów w codziennym ży 
ciu organizacyjnym.

Specjalnie uwzględnione i przepracowane 
będzie zagadnienie propagandy masowej 
oraz działalność wydziałów polityczno-pro­
pagandowych PPS.

Centralny W ydział Polityczno-Propagan­
dowy poleca Towarzyszom przesłać do dnia 
1.V br. imienne wykazy towarzyszy z załą­
czeniem życiorysów (2 egzemplarze), którzy 
wezmą udział w kursie.

Jednym ze słuchaczy z danego WK wi­
nien być kierownik wydziału polityczno- 
propagandowego względnie jego zastępca.

Na każde województwo przypada ilość 
słuchaczy według rozdzielnika ustalonego 
przez W ydział Polityczno-Propagandow y 
CKW w porozumieniu z kierownictwem szko
ły-

Zakwaterowanie i zaprowiantowanie za-
pagandowych PPS.

Neve telefony
Pogotowia Ratunkowego
„Robotnik0 poruszał niedawno sprawę ma 

łej ilości telefonów Pogotowia Ratunkowego, 
zw racając również uwagę, że numery są 
zbyt skomplikowane i trudne do zapam ięta­
nia.

Miło nam zakomunikować, że Dyrekcja Te 
lefonów, idąc za głosem opinii publicznej, 
przydzieliła Pogotowiu trzy nowe, znacznie 
łatw iejsze numery: 88-555, 88-333 i 86-333.

Pozostaje jeszcze otw arta nagląca sprawa 
założeniach choćby kilkunastu publicznych 
aparatów  telefonicznych w różnych punktach 
miasta. Obecnie, zwłaszcza po godzinach za­
mknięcia urzędów, nie ma dosłownie skąd 
zadzwonić w razie wypadku, pożaru, czy na­
padu. (O ).

fT* usłyszym y
L o  m  RADIO

NA DZIEŃ 3 M A JA  1946 R.
6.57 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 

wstają zorze". 7.30 A udycja muzyczna. 8.00 
Dziennik poranny. 8.25 A udycja muzyczna. 
10.00 Audycja muzyczna. 11.40 Uroczy- 
stośsi 3-go Maja. 12.05 Poranek symfoniez- 
ny z płyt. 13.30 „Niemcy po wojnie. 13 40 
„Konstytucja 3-go M aja" fragment słuch, 
ppłk. St. Nadzina 14.00 Koncert solistów. 
14.40 Teatr W yobraźni. 15.40 Śpiewa Chór 
„Harfa". 16.00 „3-cd M aj" słuch, dla dzieci. 
16.20 Audycja dla młodzieży 17.00 Podwie- 
czarek przy mikrofonie. 18.20 Reportaż 
dźwiękowy. 18.45 „Amor w zalotach' ope­
ra romantyczna St. Bardesa. 19 10 Mężyka. 
19.15 Koncert symf muz polskiej. 21.30 
Skrzynka posz. rodz. zagr. 22.00 Polska mu­
zyka rozrywkowa. 22.15 Koncert. 23 00 
O statnie wiadom. dziennika. 23.35 Skrzynka 
posz rodz. zagr. 23.55 Hymn.

( f g f l E K y J
Opera (M arszałkowska 8): godz 18 Ma­

dame B utterfly”
Teatr Polski (Karasia 2): godz. 17.30 „Ma 

jątek albo imię".
Teatr Mały  (M arszałkowska 81): godz 18 

„Teoria snów". .
Teatr Comoedia (ul. Szwedzka 2/4): godz. 

18-ta „Pomecnica demewa".
Teatr Powszechny (ul Zamojskiego 20): 

godz 18 „Dzień bez kłamstwa".
Praski Teatr Rewii (Zygmuatowska 8) — 

godz 18: . Pisanki — niespodzianki".
Klub Sa tyryków  „Kukułka" (cukiernia 

„Szwajcarska I — rewia satyry i humoru: 
„Wesołe pora unki"

Kino ..Atlantic" (Chmielna 33) Cyrk-  
oraz Aktualności Polskiej Kroniki Filmowej.

Kino Polonia (M arszałkowska 56): kome- 
dia-bajka „Zaczarowany świat" oraz film no 
wej polskiej produkcji „Odrą do B ałtyku’ . 
Nad program aktualności.

Kino „Syrena" (Praga Inżynierska 2): 
,Dn: i noce" nad program Aktualności Pol­

skiej Kromki Filmowej
Kino „Tęcza' (Żoliborz, Suzina 4): — 

..Srebrna flota" oraz Aktualności Polskiej 
Kroniki Filmowej

Początek seansów: w kinie „Tęcza ’ na Żo­
liborzu: 13, 15. 17 : 19; w pozostałych ki­
nach: 14. 16. 18 i 20; w niedziele i święta 
poranki o godz 12-ej, w kinie „Tęcza" o 
godz 11-ej

Uwaga. Bilety ulgowe w przedsprzedaży 
dla członków Zw Zaw i Org M lodz’ezo- 
wych do nabycia zbiorowo w R adne 2w. 
zaw przy ul Targowej 15 oraz przy ul Pol­
nej w gmachu stra ty  pożarnej pok Nr 42 co 
dziennie od 9 do 12 w poi

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Ogłos/.eoia drobne handlowe po 10 z! za wyraz Poszukiwania rodzin, pracy i zguby 
po 5 zł -a wyraz Reklamowe 1 mm szerokości 1 szpalta po 25 zl W tekście redakcyj­
nym 40 zł Tłustym drukiem 100 proc. drożej W numerach niedzielnych 50 proc. dro' 

tej. Za terminowy druk ogłoszeń A dm inistracja nie odpowiada.

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :  Dział ogłoszeń „Robotnika" — Warszawa. Al Jerozolim ska ar 121 Polska \geiic ia  Prasowa 
Biuro Ogłoszeń i Reklam -- W arszawa u! Picrackiego 11 Piacówkt „Czytelnika" w W arszawie: Wiejska 14 Srudk -wa 7 M arszał­
kowska 62 Nowy Świat 47, Puławska 49 Rozdzielnie gazet: Pi Inwalidów (Żoliborz) Zygmuntuwika 6 Poznańska 18 B u ra  .Orb>»u"i 
W-wa. A! Jerozolim skie 39 i Praga ul Targowa 70 W olność” Warszawa, ul M arszałkowska 95 Spółdz Ag Prasowe) GI OB' — 
Dział Reklamy •— ul. Złota 4 Dział Reklamy Spółdz Wydawniczet . Wydawnictwo Ludowe" —■ ul Bagatela 10 m 35 tel nr 8 67 79
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